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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wciąż pa­da­ło. Ken­na Dean po­wie­si­ła płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy na wie­sza­ku sto­ją­cym opo­dal biur­ka. Na pod­ło­dze po­ja­wi­ły się ka­łu­że wody.


  Dziew­czy­na od­gar­nę­ła z czo­ła mo­kre wło­sy i ner­wo­wo ro­zej­rza­ła się po po­miesz­cze­niu. Spóź­ni­ła się za­le­d­wie dzie­sięć mi­nut, lecz krót­ki spa­cer po desz­czu wy­star­czył, aby jej nowe, za­mszo­we buty po­kry­ły się bło­tem, a spód­nicz­ka po­czę­ła przy­po­mi­nać mo­krą ścier­kę. Wes­tchnę­ła cięż­ko. W so­bo­tę wy­da­ła dość po­kaź­ną sumę, aby zmie­nić swój co­dzien­ny wy­gląd. Tak bar­dzo chcia­ła, żeby Den­ny Cole do­strzegł w niej ko­bie­tę, a nie tyl­ko se­kre­tar­kę po­tra­fią­cą za­pa­rzyć nie­złą kawę… Tym­cza­sem lu­nął deszcz, au­to­bus od­je­chał, nim zdą­ży­ła do­biec do przy­stan­ku, i mu­sia­ła do­trzeć do biu­ra na pie­cho­tę.


  Fa­tal­nie za­czął się ten ty­dzień!


  Drzwi ga­bi­ne­tu sta­nę­ły otwo­rem i w pro­gu uka­za­ła się mło­dzień­cza syl­wet­ka Den­ny’ego. Męż­czy­zna uniósł brwi. Wy­raź­nie był roz­ba­wio­ny. Ken­na do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę ze swe­go wy­glą­du. Wy­so­ka, szczu­pła, ob­da­rzo­na przez na­tu­rę nie­wiel­kim biu­stem, okle­jo­na była w tej chwi­li prze­mo­czo­nym ubra­niem, któ­re zda­wa­ło się pod­kre­ślać wszel­kie wady fi­gu­ry.


  Po­czu­ła, że tusz do rzęs po­czy­na spły­wać jej po po­licz­kach.


  – Pro­szę bar­dzo. Może pan mó­wić bez skrę­po­wa­nia. – Lek­ko wy­dę­ła peł­ne war­gi po­kry­te ró­żo­wą szmin­ką. – Wiem, że wy­glą­dam jak klown.


  – Na szczę­ście je­stem dżen­tel­me­nem – mruk­nął Cole. Uśmiech­nął się sze­ro­ko, de­mon­stru­jąc olśnie­wa­ją­co bia­łe zęby, wsu­nął ręce w kie­sze­nie i pod­szedł bli­żej. – Przy­naj­mniej tak mi się wy­da­je. Co mamy dziś w pro­gra­mie?


  Oczy­wi­ście. My­ślał wy­łącz­nie o pra­cy. Nie zwra­cał uwa­gi na nic, na­wet na kosz­mar­ny wy­gląd swej se­kre­tar­ki. Ken­na za­klę­ła w du­chu. Gdy­by wcze­śniej prze­wi­dzia­ła re­ak­cję sze­fa, za­osz­czę­dzi­ła­by so­bie wy­dat­ków i roz­cza­ro­wa­nia.


  Się­gnę­ła po no­tat­nik le­żą­cy w gór­nej szu­fla­dzie biur­ka i za­czę­ła prze­glą­dać stro­ni­ce.


  – O dzie­wią­tej ma pan spo­tka­nie z pa­nią Ba­ker w spra­wie rosz­czeń ma­jąt­ko­wych, o dzie­sią­tej trzy­dzie­ści roz­pra­wę, a o czter­na­stej trzy­dzie­ści spo­tka­nie z sę­dzią Mon­roe. Czy to wła­śnie on ma po­pro­wa­dzić pro­ces Ja­me­sa?


  Cole ski­nął gło­wą.


  – W ta­kim ra­zie, je­śli roz­pra­wa nie za­koń­czy się przed cza­sem, spo­tka­nie nie doj­dzie do skut­ku.


  – Chy­ba żar­tu­jesz – par­sk­nął Cole. – Hen­ry ni­g­dy mi tego nie wy­ba­czy. Co mam do ro­bo­ty wie­czo­rem?


  – Nic.


  – Dzię­ki Bogu – wes­tchnął z ulgą. – Naj­wyż­szy czas, że­bym się umó­wił z Mar­go.


  Cięż­ko mi wy­trzy­mać bez niej choć­by pięć mi­nut.


  Ken­na zmu­si­ła się do uśmie­chu, choć wca­le nie było jej we­so­ło. Przy­po­mnia­ła so­bie ciem­no­wło­są i ciem­no­oką pięk­ność, któ­rą od dwóch mie­się­cy czę­sto wi­dy­wa­no w to­wa­rzy­stwie Cole’a. Spra­wa wy­glą­da­ła na po­waż­ną. Plot­ko­wa­no na­wet o ry­chłym mał­żeń­stwie.


  Ken­na po­czu­ła ucisk w pier­siach. Mi­nął już rok od cza­su, gdy za­pa­la­ła szcze­rym uczu­ciem do swe­go sze­fa… choć on po­tra­fił do­ce­nić wy­łącz­nie jej kom­pe­ten­cje za­wo­do­we.


  – Re­gan już przy­szedł? – ode­zwał się Cole.


  Ken­na drgnę­ła. Praw­dę mó­wiąc, nie prze­pa­da­ła za star­szym bra­tem Den­ny’ego. Od­czu­wa­ła dziw­ny nie­po­kój na wi­dok jego su­ro­wej twa­rzy i po­tęż­nej syl­wet­ki. Re­gan i Den­ny byli przy­rod­ni­mi brać­mi i może to wła­śnie po­wo­do­wa­ło, że tak bar­dzo się róż­ni­li wy­glą­dem i za­cho­wa­niem. Dziew­czy­na nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, dla­cze­go Re­gan po­rzu­cił do­cho­do­wą prak­ty­kę ad­wo­kac­ką w No­wym Jor­ku i przy­je­chał do Atlan­ty.


  – Ni­g­dzie go nie wi­dzia­łam – za­mru­cza­ła w od­po­wie­dzi. – Do­pie­ro przy­szłam i…


  – …i z całą pew­no­ścią nie mia­łaś za­mia­ru go szu­kać – do­koń­czył Cole. – Dla­cze­go w jego obec­no­ści sta­jesz się tak ner­wo­wa? Gdy wcho­dzi, spra­wiasz wra­że­nie, jak­byś pró­bo­wa­ła się ukryć.


  Ken­na po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie. Po­sia­da­ła dość tem­pe­ra­men­tu, aby ucho­dzić za oso­bę „z cha­rak­te­rem”, lecz sam wi­dok Re­ga­na wy­star­czał, że mia­ła ocho­tę za­szyć się w ciem­nym ką­cie, ewen­tu­al­nie ci­snąć po­piel­nicz­ką w tego po­nu­re­go męż­czy­znę. Co gor­sza, Den­ny cał­ko­wi­cie po­le­gał na opi­nii i do­świad­cze­niu swe­go bra­ta. Dziew­czy­na usi­ło­wa­ła więc unik­nąć kło­po­tów i po pro­stu scho­dzić mu z dro­gi.


  – Ostat­nio mam wie­le pra­cy – po­wie­dzia­ła wy­mi­ja­ją­co. – Po­rząd­ku­ję kar­to­te­kę, pi­szę od­wo­ła­nia, za­ba­wiam nie­cier­pli­wych klien­tów…


  – Wiem, wiem – wes­tchnął Cole. Prze­chy­lił gło­wę, przez co ko­smyk ja­snych wło­sów opadł mu na czo­ło.


  – Po­wiedz praw­dę. Po pro­stu go nie lu­bisz.


  – W jego obec­no­ści czu­ję się nie­co skrę­po­wa­na – od­po­wie­dzia­ła z na­my­słem, tak do­bie­ra­jąc sło­wa, aby nie ura­zić swe­go sze­fa.


  – Dla­te­go, że jest sław­ny? – spy­tał Den­ny. – Fakt, gdy Re­gan po­ja­wia się w Hol­ly­wo­od lub No­wym Jor­ku, dzien­ni­ka­rze mają co opi­sy­wać. Sły­sza­łem, że ko­bie­ty lgną do nie­go ni­czym mu­chy do mio­du. Nic dziw­ne­go, ma spo­re do­cho­dy i po­tra­fi być cza­ru­ją­cy…


  – Hm… Cie­ka­we, dla­cze­go nie przy­je­chał z No­we­go Jor­ku ze swo­ją se­kre­tar­ką? Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się nad czymś.


  – San­dy była cał­kiem nie­zła…


  Spoj­rzał na sto­ją­cą przed nim dziew­czy­nę.


  – To zna­czy… Nie myśl, że ty…


  Na war­gach Ken­ny po­ja­wił się wą­tły uśmiech.


  – Może po pro­stu nie mia­ła ocho­ty tu przy­je­chać – po­wie­dzia­ła.


  – Może. – Cole od­wró­cił się. – Je­śli po­ja­wi się pani Ba­ker, na­tych­miast przy­ślij ją do mnie. Ode­bra­łaś pocz­tę?


  – Już bie­gnę – od­par­ła po­śpiesz­nie dziew­czy­na.


  – Za­pa­rzy­łaś kawę? – rzu­cił przez ra­mię.


  Oczy­wi­ście, za­mru­cza­ła w du­chu, poza tym wy­pa­sto­wa­łam pod­ło­gę, od­ku­rzy­łam me­ble, wy­trze­pa­łam dy­wa­ny i po­ma­lo­wa­łam drzwi wej­ścio­we. Wszyst­ko w prze­cią­gu trzech mi­nut.


  – Jesz­cze nie – od­po­wie­dzia­ła słod­kim to­nem. – Zro­bię to za­raz po ode­bra­niu li­stów, do­brze?


  Cole wes­tchnął cięż­ko.


  – Nie każ mi zbyt dłu­go cze­kać – wy­ce­dził i wszedł do swe­go ga­bi­ne­tu.


  – Męż­czyź­ni… – jęk­nę­ła Ken­na i ru­szy­ła w stro­nę drzwi. W pro­gu omal nie wpa­dła na Re­ga­na.


  Z tru­dem zmu­si­ła się do za­cho­wa­nia spo­ko­ju. Brat Den­ny’ego wy­glą­dał im­po­nu­ją­co. Nie­wąt­pli­wie samą po­stu­rą po­tra­fił od­stra­szyć po­ten­cjal­ne­go na­past­ni­ka.


  Miał brą­zo­we, pra­wie czar­ne oczy, któ­re w chwi­lach zło­ści po­tra­fi­ły za­mie­nić się w dwa so­ple lodu. Sze­ro­ką twarz szpe­cił dość duży nos, zła­ma­ny co naj­mniej w dwóch miej­scach.


  Ken­na lek­ko za­drża­ła i szyb­ko usu­nę­ła się w bok.


  Re­ga­na ota­cza­ła nie­po­ko­ją­ca aura, po­nu­ra mina zdra­dza­ła kwa­śny hu­mor. Ken­ny zresz­tą ni­g­dy nie wi­dzia­ła uśmie­chu na jego twa­rzy.


  – Spo­dzie­wam się waż­ne­go li­stu z No­we­go Jor­ku – po­wie­dział oschłym to­nem. – Pro­szę przy­nieść pocz­tę.


  Wszedł do swe­go ga­bi­ne­tu. Ken­na przez chwi­lę wpa­try­wa­ła się w za­mknię­te drzwi, po czym uklę­kła na dy­wa­nie i zło­ży­ła głę­bo­ki po­kłon. Nim zdą­ży­ła pod­nieść gło­wę, Re­gan po­now­nie uka­zał się w pro­gu. Na jego twa­rzy z wol­na po­ja­wił się wy­raz zdzi­wie­nia.


  Ken­na ze­rwa­ła się z klę­czek i usi­ło­wa­ła za­pa­no­wać nad drże­niem ko­lan.


  – Chcę ci po­dyk­to­wać pew­ne oświad­cze­nie, więc gdy wró­cisz z li­sta­mi, weź swój no­tat­nik i przyjdź do mnie. – Głos Re­ga­na brzmiał nie­zwy­kle ofi­cjal­nie.


  – Je­śli masz za­miar wziąć udział w ja­kimś przed­sta­wie­niu, ćwicz ra­czej po go­dzi­nach pra­cy.


  Od­wró­cił się i trza­snął drzwia­mi.


  Za ple­ca­mi dziew­czy­ny roz­legł się stłu­mio­ny chi­chot. Ken­na od­wró­ci­ła gło­wę i zo­ba­czy­ła Den­ny’ego, któ­ry był świad­kiem ca­łe­go przed­sta­wie­nia. Przez chwi­lę pa­trzy­li na sie­bie, po czym nie­mal rów­no­cze­śnie wy­pa­dli na ko­ry­tarz i wy­buch­nę­li gło­śnym śmie­chem.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że ze­mdle­jesz, gdy Re­gan otwo­rzył drzwi ga­bi­ne­tu


  – wy­krztu­sił Den­ny. Oparł się ple­ca­mi o ścia­nę. – Ale się uba­wi­łem!


  Ken­na po­pa­trzy­ła na nie­go z czu­ło­ścią. W ni­czym nie przy­po­mi­nał swe­go bra­ta.


  – Nic nie po­ra­dzę, że mam taki cha­rak­ter – po­wie­dzia­ła. – Gdy sły­szę roz­ka­zy wy­da­wa­ne to­nem zwy­cię­skie­go kon­kwi­sta­do­ra…


  – Re­gan za­wsze był taki. Na­uczy­łem się w sku­pie­niu słu­chać jego po­le­ceń, ki­wać gło­wą i ro­bić swo­je. W wie­lu wy­pad­kach po­dob­na me­to­da oka­zy­wa­ła się naj­bar­dziej sku­tecz­na. Spoj­rzał na dziew­czy­nę.


  – Bie­dac­two… wiem, że prze­ży­wasz trud­ne chwi­le. Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go mój brat uparł się, aby­śmy mie­li wspól­ną se­kre­tar­kę…


  Po­licz­ki Ken­ny na­gle po­kry­ły się ru­mień­cem.


  – Nie ma spra­wy – za­mru­cza­ła. Dla Den­ny’ego była go­to­wa wy­ką­pać się w je­zio­rze peł­nym kro­ko­dy­li.


  – Pój­dę po li­sty, za­nim jego lor­dow­ska mość po­wró­ci z bi­czem w dło­ni. Po­tem za­pa­rzę kawę.


  – Bez po­śpie­chu. – Cole mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo. – Nie daj się za­stra­szyć. Praw­dę mó­wiąc, Re­gan nie jest tak groź­ny, na ja­kie­go wy­glą­da. Ży­cie go nie roz­piesz­cza­ło…


  Prze­rwał i sta­nął na bacz­ność.


  – Gło­wa do góry, wcią­gnąć brzuch! – za­ko­men­de­ro­wał z ak­cen­tem bry­tyj­skie­go pod­ofi­ce­ra. – Zro­zu­mia­no, żoł­nie­rzu?


  Ken­na za­sa­lu­to­wa­ła.


  – Tak jest, sir!


  Od­wró­ci­ła się i po­bie­gła w stro­nę win­dy. Go­dzi­nę póź­niej Den­ny wpadł do se­kre­ta­ria­tu. W po­śpie­chu wło­żył płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy.


  – Znów się spóź­nię – wes­tchnął z uśmie­chem. Po­wi­nie­nem wró­cić oko­ło wpół do czwar­tej. Je­śli bę­dziesz mu­sia­ła się ze mną skon­tak­to­wać wcze­śniej, szu­kaj mnie w są­dzie.


  – Oczy­wi­ście – obie­ca­ła. – Po­wo­dze­nia.


  – Dzię­ki. Po­sta­ram się wy­paść jak naj­le­piej. Och… od­szu­kaj akta My­er­sa i zrób z nich kil­ka ko­pii. Przy­go­tuj list… Coś w ro­dza­ju: „Sza­now­ny Pa­nie An­der­son, w za­łą­cze­niu prze­sy­łam od­pis do­ku­men­tów do­ty­czą­cych spra­wy My­er­sa o usta­le­nie wła­sno­ści spor­ne­go te­re­nu. Z naj­now­szych usta­leń wy­ni­ka, że ob­szar, któ­ry zo­stał prze­zna­czo­ny pod bu­do­wę par­kin­gu, rze­czy­wi­ście znaj­du­je się w rę­kach pry­wat­nych. Z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ku­ję na Pań­ską od­po­wiedź…” I tak da­lej. Wszyst­ko zro­zu­mia­łaś?


  Ken­na za­pi­sy­wa­ła te po­le­ce­nia na od­wro­cie ko­per­ty, gdyż Cole jak zwy­kle nie cze­kał, aż się­gnie po no­tat­nik. Ski­nę­ła gło­wą.


  – Do­brze.


  – Trzy­maj się, skar­bie – za­wo­łał przez ra­mię. W drzwiach przy­sta­nął na chwi­lę.


  – Je­śli za­dzwo­ni Mar­go, po­wiedz jej, że będę cze­kał w umó­wio­nym miej­scu o szó­stej. Mam bi­le­ty na przed­sta­wie­nie ba­le­to­we.


  Wy­szedł. Ken­na smut­nym wzro­kiem wpa­try­wa­ła się w pod­ło­gę. Była roz­ża­lo­na.


  Nie­na­wi­dzi­ła Mar­go, po­nie­waż Mar­go była zbyt pięk­na. Ogni­sta Ar­gen­tyn­ka o kru­czo­czar­nych wło­sach, prze­pięk­nych oczach, wspa­nia­łej ce­rze i bo­skich kształ­tach. Dziew­czy­na otwo­rzy­ła to­reb­kę i smęt­nie spoj­rza­ła w lu­ster­ko na swo­je od­bi­cie.


  Wes­tchnę­ła cięż­ko. Ktoś o po­dob­nym wy­glą­dzie nie po­wi­nien spo­dzie­wać się do­wo­dów mę­skie­go uwiel­bie­nia. Prze­stań się nad sobą roz­czu­lać i weź do pra­cy, po­my­śla­ła.


  Czas mi­jał nie­po­strze­że­nie. Re­gan sie­dział za­mknię­ty w swym ga­bi­ne­cie.


  Przyj­mo­wał klien­tów, prze­pro­wa­dził kil­ka roz­mów te­le­fo­nicz­nych, ale na szczę­ście nie po­ja­wiał się w se­kre­ta­ria­cie. Dziew­czy­na była za­do­wo­lo­na z ta­kie­go ob­ro­tu spra­wy.


  Czu­ła głę­bo­ką nie­chęć do po­nu­re­go praw­ni­ka, któ­ry jej zda­niem mógł bu­dzić sym­pa­tię naj­wy­żej wśród sta­da grze­chot­ni­ków.


  Drzwi ga­bi­ne­tu otwo­rzy­ły się z trza­skiem. Re­gan Cole pod­szedł do biur­ka se­kre­tar­ki.


  – Pro­szę o do­ku­men­ty do­ty­czą­ce spra­wy My­er­sa – wy­ce­dził.


  Akta le­ża­ły na biur­ku, lecz prze­stra­szo­na Ken­na ze­rwa­ła się z miej­sca, pod­bie­gła do szaf­ki i po­czę­ła prze­trzą­sać szu­fla­dy.


  Męż­czy­zna spoj­rzał na nią z nie­sma­kiem, po czym zer­k­nął na biur­ko. Po­wo­li wy­cią­gnął rękę i pod­niósł tecz­kę.


  – Wy­da­je mi się, że są tu­taj – po­wie­dział.


  Dziew­czy­na od­wró­ci­ła gło­wę, za­czer­wie­ni­ła się i spu­ści­ła po­wie­ki.


  – Tak, pro­szę pana – od­par­ła. Nie po­tra­fi­ła wy­my­ślić nic wię­cej.


  Re­gan otwo­rzył tecz­kę i przez chwi­lę stu­dio­wał akta. Skie­ro­wał po­nu­ry wzrok na dziew­czy­nę.


  – Co mia­łaś za­miar z tym zro­bić?


  – Pan Cole pro­sił mnie, abym zro­bi­ła kil­ka od­bi­tek i na­pi­sa­ła list z krót­kim wy­ja­śnie­niem spra­wy – od­po­wie­dzia­ła chłod­nym to­nem.


  Re­gan jęk­nął głu­cho i rzu­cił do­ku­men­ty na biur­ko.


  – Mógł­by choć raz uprze­dzić mnie, że sam zro­bi to, o co mnie pro­sił.


  – Bar­dzo się śpie­szył – wy­ja­śni­ła Ken­na. – Po­czą­tek dzi­siej­szej roz­pra­wy wy­zna­czo­no na dzie­wią­tą trzy­dzie­ści.


  Re­gan wsu­nął dło­nie do kie­sze­ni i ob­rzu­cił dziew­czy­nę prze­cią­głym, tak­su­ją­cym spoj­rze­niem.


  – Ko­niec oglę­dzin? – spy­ta­ła po dłuż­szej chwi­li. – Przyj­rzał mi się pan do­kład­nie?


  – Przyj­rza­łem ci się już pierw­sze­go dnia po przy­jeź­dzie – od­parł męż­czy­zna i od­wró­cił gło­wę. – Czy Den­ny ma za­miar dziś wie­czór spo­tkać się z tą… Mar­go?


  Ken­na po­czu­ła na­głą sa­tys­fak­cję, sły­sząc ton nie­chę­ci w jego gło­sie.


  – O to mu­siał­by pan za­py­tać go oso­bi­ście – od­po­wie­dzia­ła. Po­pa­trzył na nią z uko­sa.


  – Bez prze­sa­dy, pan­no Dean – wark­nął. – Den­ny jest do­ro­słym męż­czy­zną. Nie po­trze­bu­je opie­ki ze stro­ny se­kre­tar­ki.


  – Więk­szość se­kre­ta­rek czu­wa nad po­stę­po­wa­niem swo­je­go sze­fa – od­pa­ro­wa­ła ze spo­ko­jem.


  – Do pew­nej gra­ni­cy. – Re­gan zmarsz­czył brwi. – Jak dłu­go tu pra­cu­jesz?


  – Pra­wie dwa lata.


  – A kie­dy za­ko­cha­łaś się w moim bra­cie? – Coś na kształt uśmie­chu po­ja­wi­ło się na jego twa­rzy.


  Ken­na po­czu­ła, że bled­nie jak płót­no, lecz po chwi­li jej oczy bły­snę­ły wo­jow­ni­czo zza szkieł oku­la­rów.


  – Trud­no za­cho­wać obo­jęt­ność prze­by­wa­jąc ca­ły­mi dnia­mi w to­wa­rzy­stwie ta­kie­go męż­czy­zny – od­po­wie­dzia­ła.


  Re­ga­na naj­wy­raź­niej ba­wi­ło jej zde­ner­wo­wa­nie.


  – A co są­dzisz o mnie? – spy­tał.


  – Wprost pana uwiel­biam – od­pa­li­ła.


  – I dla­te­go dziś rano bi­łaś po­kło­ny przed drzwia­mi mo­je­go ga­bi­ne­tu? – spy­tał z nie­zmą­co­nym spo­ko­jem.


  Ken­na po­czu­ła ru­mie­niec na po­licz­kach. Szyb­ko opu­ści­ła gło­wę i za­czę­ła prze­rzu­cać pa­pie­ry le­żą­ce na biur­ku.


  – Upu­ści­łam ołó­wek i po pro­stu chcia­łam go pod­nieść.


  – Bez wąt­pie­nia – mruk­nął. Unio­sła wzrok.


  – Chce pan coś jesz­cze wie­dzieć? – za­py­ta­ła.


  – Chcesz, że­bym od­szedł? – od­po­wie­dział py­ta­niem. – Nie przy­pusz­cza­łem, że ko­bie­ta z ta­ki­mi za­le­ta­mi może czuć się skrę­po­wa­na w obec­no­ści męż­czy­zny.


  Ken­na nie mia­ła od­wa­gi spoj­rzeć mu w oczy.


  – Za­le­ta­mi? – po­wtó­rzy­ła.


  Przez chwi­lę przy­glą­dał się jej w mil­cze­niu.


  – Nie­wie­le tego, ale za­wsze… – Zna­czą­co wy­dął usta. – Wło­ży­łaś to śmiesz­ne ubran­ko, żeby zwró­cić uwa­gę Den­ny’ego?


  Ken­na za­ci­snę­ła war­gi.


  – Słu­cham? – wy­krztu­si­ła.


  – Le­piej wy­glą­da­ła­byś w gór­ni­czym kom­bi­ne­zo­nie. Dziew­czy­na po­pa­trzy­ła na swe­go roz­mów­cę.


  – Pa­nie Cole… wiem, że jest pan jed­nym z mo­ich pra­co­daw­ców – po­wie­dzia­ła lo­do­wa­tym to­nem – ale to nie daje panu pra­wa do kry­ty­ko­wa­nia mo­ich stro­jów.


  – Mu­sisz dbać o swój wy­gląd – pa­dła od­po­wiedź. – Je­steś swe­go ro­dza­ju wi­zy­tów­ką fir­my.


  Ken­na wska­za­ła pal­cem swo­ją blu­zę.


  – To ostat­ni krzyk mody – po­wie­dzia­ła. – Po­dob­ne ubra­nia no­si­li pio­nie­rzy wy­ru­sza­ją­cy na Dzi­ki Za­chód…


  – Nic dziw­ne­go, że wciąż byli na­ra­że­ni na ata­ki In­dian – mruk­nął męż­czy­zna.


  Dziew­czy­na za­ci­snę­ła pię­ści. Za­gry­zła usta. Mia­ła ogrom­ną ocho­tę za­ata­ko­wać wła­śnie jego.


  – Mu­sisz zmie­nić styl, je­śli chcesz, aby mój brat zre­zy­gno­wał z to­wa­rzy­stwa tej La­ty­no­ski – do­dał Re­gan. – Dziś przy­po­mi­nasz roz­ka­pry­szo­ną dwu­na­sto­lat­kę. Poza tym… masz po­tar­ga­ne wło­sy. Co z nimi ro­bisz? Oglą­dasz hor­ro­ry przed przyj­ściem do pra­cy?


  Ken­na ści­snę­ła trzy­ma­ny w dło­ni sko­ro­szyt.


  – Pan rów­nież nie jest ide­ałem mę­skiej uro­dy – po­wie­dzia­ła. – Ma pan zbyt duży nos i sto­py, i…


  – Pro­szę, pro­szę. Żab­ka za­czy­na ata­ko­wać!


  – Och!


  Nie­wie­le my­śląc, Ken­na ci­snę­ła sko­ro­szy­tem w jego kie­run­ku. Do­ku­men­ty roz­sy­pa­ły się po pod­ło­dze.


  Re­gan po­ki­wał gło­wą. Nie­spo­dzie­wa­ny uśmiech zła­go­dził jego ostre rysy.


  – Do­brze, że nie tra­fi­łaś, kot­ku – po­wie­dział.


  – Po­tra­fię od­dać.


  – Pan za­czął! – W zie­lo­nych oczach dziew­czy­ny pło­nął ogień. Po­mi­mo znisz­czo­ne­go ma­ki­ja­żu wy­glą­da­ła urze­ka­ją­co.


  – To za­le­ży od punk­tu wi­dze­nia.


  Spo­koj­nym ru­chem wło­żył pa­pie­ro­sa do ust i się­gnął po za­pal­nicz­kę. Ken­na za­wa­ha­ła się chwi­lę, po czym przy­kuc­nę­ła i za­czę­ła zbie­rać roz­rzu­co­ne pa­pie­ry. Drża­ły jej dło­nie. Ni­g­dy do­tąd nie była tak wście­kła na żad­ne­go męż­czy­znę.


  Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie, że ów męż­czy­zna jest jed­no­cze­śnie jej sze­fem. Że w każ­dej chwi­li może wy­rzu­cić ją z pra­cy… i po­zba­wić to­wa­rzy­stwa Den­ny’ego.


  Nie­śmia­ło zer­k­nę­ła w jego stro­nę. Skoń­czy­ła ukła­dać do­ku­men­ty i wsta­ła.


  – Czu­jesz skru­chę? – Chłod­ny uśmiech Re­ga­na wy­raź­nie świad­czył, że męż­czy­zna zna po­wód zmia­ny w jej za­cho­wa­niu.


  Ken­na gło­śno prze­łknę­ła śli­nę. Dla Den­ny’ego była go­to­wa do wszel­kich po­świę­ceń.


  – Bar­dzo prze­pra­szam, pa­nie Cole – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Ni­g­dy wię­cej to się nie po­wtó­rzy.


  – Bied­ny, mały Kop­ciu­szek. – Re­gan za­cią­gnął się dy­mem. – Sie­dzi przy po­piel­ni­ku, w cza­sie gdy zła sio­stra od­bie­ra jej uko­cha­ne­go księ­cia.


  – To pra­wie tak przy­kre, jak po­ca­ło­wać ro­pu­chę. – Uśmiech­nę­ła się zna­czą­co.


  Męż­czy­zna ru­szył po­wo­li w kie­run­ku drzwi swe­go ga­bi­ne­tu.


  – Na two­im miej­scu po­zbył­bym się po­dob­nych złu­dzeń – rzu­cił przez ra­mię. – Nie każ­da ko­bie­ta może mnie po­ca­ło­wać.


  – Nie wąt­pię – mruk­nę­ła pod no­sem Ken­na. – Praw­do­po­dob­nie musi jej pan naj­pierw za­pła­cić.


  – Słu­cham? – Re­gan ob­ró­cił gło­wę.


  Dziew­czy­na zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie może prze­cią­gać stru­ny.


  – Nic ta­kie­go, pa­nie Cole – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem. – Mó­wi­łam o po­go­dzie.


  – Wpa­dła­byś w czar­ną roz­pacz, gdy­bym cię zwol­nił, nie­praw­daż? – spy­tał nie­ocze­ki­wa­nie, z po­nu­rym wy­ra­zem twa­rzy. – Do­brze wiesz, że Den­ny nie kiw­nął­by pal­cem w twej obro­nie.


  – Był­by to cios po­ni­żej pasa, pa­nie me­ce­na­sie – zdu­szo­nym gło­sem od­po­wie­dzia­ła


  Ken­na.


  – Oczy­wi­ście – uśmiech­nął się kwa­śno. – Chcę ci tyl­ko przy­po­mnieć, że zaj­mu­ję się ści­ga­niem kry­mi­na­li­stów. Po­tra­fię ude­rzyć tam, gdzie naj­bar­dziej boli. Czy wy­ra­zi­łem się ja­sno, pan­no Dean?


  – Tak jest – wy­krztu­si­ła.


  – I jesz­cze jed­no – do­dał Re­gan, ob­rzu­ca­jąc ją chłod­nym spoj­rze­niem brą­zo­wych oczu. – Na­stęp­nym ra­zem, kie­dy spró­bu­jesz we mnie czymś rzu­cić, bądź przy­go­to­wa­na do bły­ska­wicz­nej uciecz­ki.


  Sta­ran­nie za­mknął drzwi ga­bi­ne­tu.


  O pięt­na­stej trzy­dzie­ści w biu­rze po­ja­wił się Den­ny.


  Ken­na wciąż jesz­cze była pod wra­że­niem roz­mo­wy z Re­ga­nem.


  – Cześć – uśmiech­nął się Den­ny. Po­chy­lił się nad biur­kiem. – Co sły­chać?


  – Dzwo­ni­ły czte­ry oso­by… Przy­go­to­wa­łam tak­że całą do­ku­men­ta­cję spra­wy My­cr­sa, włącz­nie z ko­pią – Wi­dok tego męż­czy­zny dzia­łał na nią ni­czym orzeź­wia­ją­cy po­wiew wio­sny, roz­ta­pia­jąc chłód bi­ją­cy zza drzwi ga­bi­ne­tu star­sze­go z bra­ci.


  – Jest Re­gan?


  Dziew­czy­na na­chmu­rzy­ła się.


  – Wy­szedł pół go­dzi­ny temu. Den­ny fi­glar­nie prze­chy­lił gło­wę.


  – Skąd ta po­nu­ra mina? – spy­tał.


  – Wo­la­ła­bym, żeby wy­niósł się w naj­ciem­niej­szy za­ką­tek Afry­ki i za­miesz­kał wśród lu­do­żer­ców! – wy­buch­nę­ła.


  – Hej… A cóż ta­kie­go zno­wu zmaj­stro­wał?


  – Na­zwał mnie żabą. – Oczy Ken­ny bły­snę­ły z wście­kło­ścią. – Wy­ra­ził opi­nię, że je­stem wy­ma­rzo­nym ce­lem ata­ku In­dian…


  Twarz Den­ny’ego przy­bra­ła wy­raz bez­gra­nicz­ne­go zdu­mie­nia.


  – Słu­cham?


  – Nie­waż­ne – chrząk­nę­ła Ken­na. – To zbyt skom­pli­ko­wa­ne.


  – Chy­ba nie przy­pa­dli­ście so­bie do gu­stu – stwier­dził ci­cho Den­ny. – Nie ro­zu­miem po­stę­po­wa­nia mego bra­ta. Zwy­kle wo­bec ko­biet jest uoso­bie­niem tak­tu i uprzej­mo­ści.


  – Jego zda­niem nie za­słu­gu­ję na mia­no ko­bie­ty. Stwier­dził, że w tym stro­ju wy­glą­dam na dwu­na­sto­lat­kę.


  Den­ny nie od­po­wie­dział, lecz jego spoj­rze­nie świad­czy­ło, że zga­dza się z opi­nią bra­ta.


  – Czy mógł­bym spy­tać, co wów­czas zro­bi­łaś?


  – Rzu­ci­łam sko­ro­szy­tem w jego ku­dła­tą gło­wę! – za­wo­ła­ła dziew­czy­na. – I nie będę pro­te­sto­wać, je­śli zo­sta­nę zwol­nio­na z pra­cy.


  Den­ny par­sk­nął śmie­chem. W jego oczach po­ja­wi­ły się iskier­ki roz­ba­wie­nia.


  – Nic z tego. Sko­ro wy­ka­za­łaś tyle od­wa­gi, masz u mnie za­pew­nio­ną po­sa­dę do koń­ca ży­cia.


  Ken­na uśmiech­nę­ła się z ulgą.


  – Po­grom­czy­ni smo­ków… – za­mru­cza­ła. – Lecz każ­dy smok po­tra­fi zio­nąć ogniem.


  – Chcesz, że­bym z nim po­roz­ma­wiał?


  Dziew­czy­na mil­cza­ła przez chwi­lę.


  – Le­piej nie – po­wie­dzia­ła w koń­cu. – Nie chcę mieć opi­nii idiot­ki i skar­ży­py­ty. Po­sta­ram się sama za­ła­twić tę spra­wę.


  – Gdy­by sy­tu­acja sta­ła się dla cie­bie zbyt uciąż­li­wa, za­pro­po­nu­ję mu, żeby spro­wa­dził swo­ją se­kre­tar­kę z No­we­go Jor­ku. Może mój brat tę­sk­ni za me­tro­po­lią?


  – Spy­tał, czy jest pan dziś umó­wio­ny na spo­tka­nie z Mar­go.


  Den­ny zmarsz­czył nos.


  – Co mu od­po­wie­dzia­łaś? – ode­zwał się chłod­nym to­nem.


  – Nic – od­par­ła po­śpiesz­nie. – Po­wie­dzia­łam, że z po­dob­nym py­ta­niem po­wi­nien się zwró­cić bez­po­śred­nio do pana.


  – Mą­dra dziew­czy­na. – Spoj­rzał na nią z wdzięcz­no­ścią. – Mój ro­mans z Mar­go to nie jego spra­wa.


  Na twa­rzy Den­ny’ego po­ja­wił się wy­raz sen­ne­go roz­ma­rze­nia.


  – Czyż ona nie jest pięk­na? Ma w so­bie tyle ognia i zde­cy­do­wa­nia. Peł­na we­wnętrz­nej siły… Ni­g­dy do­tąd nie zna­łem tak urze­ka­ją­cej ko­bie­ty.


  Ken­na mia­ła ocho­tę krzy­czeć. Z wy­sił­kiem zdo­by­ła się na przy­ja­zny uśmiech.


  Den­ny po­pa­trzył na nią.


  – Mo­żesz po­dać mi fi­li­żan­kę kawy? Do­koń­czy­my naj­pil­niej­sze spra­wy i bę­dziesz mo­gła wcze­śniej wyjść do domu.


  Oczy­wi­ście, po­my­śla­ła Ken­na. Pan me­ce­nas po­trze­bu­je chwi­li cza­su, aby przy­go­to­wać się na wie­czor­ną rand­kę. Wier­na se­kre­tar­ka może wró­cić do domu i sa­mot­nie spę­dzić po­po­łu­dnie przed te­le­wi­zo­rem.


  – We­zmę no­tat­nik i mo­że­my za­czy­nać – po­wie­dzia­ła po chwi­li wa­ha­nia i we­szła do ga­bi­ne­tu.


  Po po­wro­cie do domu wło­ży­ła dżin­sy i bluz­kę.


  Spoj­rza­ła w lu­stro. Spodnie były zbyt ob­szer­ne, a bluz­ka zwi­sa­ła jej z ra­mion.


  Twarz oko­lo­na zmierz­wio­ny­mi wło­sa­mi wy­glą­da­ła na dużo star­szą, niż była w rze­czy­wi­sto­ści. Cho­ciaż… oczy i usta mo­gły się po­do­bać męż­czy­znom. Gdy­by tak zmie­nić resz­tę…


  Ken­na wró­ci­ła do po­ko­ju, włą­czy­ła te­le­wi­zor, po czym po­szła do kuch­ni i zro­bi­ła so­bie ka­nap­kę. Ni­g­dy nie ja­dła zbyt wie­le, lecz ostat­nio nie­mal zu­peł­nie stra­ci­ła ape­tyt. Przy­naj­mniej nie mu­sia­ła się oba­wiać, że uty­je.


  Do póź­ne­go wie­czo­ru oglą­da­ła te­le­wi­zję. Sta­ra­ła się nie my­śleć o Den­nym i Mar­go. O tym, jak jej szef zna­ko­mi­cie pre­zen­tu­je się w smo­kin­gu… W czar­nym ko­lo­rze za­wsze mu było do twa­rzy. Ksią­żę… Ksią­żę.


  Przed ocza­mi dziew­czy­ny po­ja­wi­ło się na­gle po­nu­re ob­li­cze Re­ga­na. Prze­rwa­ła roz­my­śla­nia, wy­łą­czy­ła te­le­wi­zor i po­szła do sy­pial­ni.


  Na­stęp­ne­go dnia po­ja­wi­ła się w biu­rze w ró­żo­wej su­kien­ce, któ­ra do­sko­na­le pod­kre­śla­ła jej smu­kłą syl­wet­kę. Po­zwo­li­ła, aby dłu­gie, lek­ko roz­cze­sa­ne wło­sy opa­da­ły swo­bod­nie na ra­mio­na.


  Den­ny po­gwiz­du­jąc, na­lał do kub­ka por­cję go­rą­ce­go na­po­ju. Spoj­rzał z uśmie­chem na wcho­dzą­cą Ken­nę.


  – Pro­szę. – Wy­cią­gnął dłoń w jej kie­run­ku. – Re­gan za­pa­rzył kawę.


  – Na­praw­dę? – spy­ta­ła cierp­kim to­nem. – To bar­dzo miło z jego stro­ny.


  – Lubi wsta­wać dość wcze­śnie.


  Ken­na od­wie­si­ła płaszcz i włą­czy­ła lap­to­pa. Usia­dła za biur­kiem.


  – Wi­dzę, że jest pan dziś w świet­nym hu­mo­rze – za­uwa­ży­ła.


  – Uhm. W pią­tek wy­jeż­dżam nad je­zio­ro. Za­po­wia­da się dłu­gi, wspa­nia­ły week­end.


  Za­sta­no­wił się przez chwi­lę.


  – Je­śli Re­gan nie bę­dzie miał dla cie­bie żad­nych zle­ceń, mo­żesz wziąć wol­ny dzień – do­dał.


  Przez krót­ką chwi­lę mia­ła wra­że­nie, że szef chce ją za­pro­sić na wspól­ny wy­pad.


  Den­ny za­uwa­żył błysk ra­do­ści w jej oczach.


  – Wspa­nia­ły po­mysł – po­wie­dzia­ła.


  – Je­steś z kimś umó­wio­na? – spy­tał.


  – Nie – od­po­wie­dzia­ła na wszel­ki wy­pa­dek.


  – Fa­tal­nie – mruk­nął. Na jego twa­rzy znów po­ja­wił się wy­raz roz­ma­rze­nia. – Za­bie­ram Mar­go nad je­zio­ro La­nier. Bę­dzie­my węd­ko­wać. Czy po­tra­fisz so­bie wy­obra­zić ko­bie­tę, któ­ra lubi ło­wić ryby?


  Ma­leń­ki pro­myk na­dziei w ser­cu Ken­ny znik­nął, niby zga­szo­ny sil­nym dmuch­nię­ciem.


  – Chy­ba… po­tra­fię – za­mru­cza­ła.


  – Po­trze­bu­ję od­po­czyn­ku – oświad­czył Den­ny. – Ostat­nio zda­rza­ło się, że pra­co­wa­łem po dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę.


  To praw­da, ale dla­cze­go chciał wy­po­czy­wać w to­wa­rzy­stwie Mar­go?


  – No, za­bie­raj­my się do ro­bo­ty – wes­tchnął. – Im prę­dzej skoń­czy­my, tym szyb­ciej bę­dziesz wol­na. Weź no­tat­nik i…


  – Ken­na! – do­biegł na­gle okrzyk zza drzwi ga­bi­ne­tu Re­ga­na.


  Dziew­czy­na za­ci­snę­ła zęby i rzu­ci­ła bła­gal­ne spoj­rze­nie w stro­nę Den­ny’ego.


  – Le­piej idź – wes­tchnął. – Za­cze­kam na swo­ją ko­lej.


  – Dzię­ki – mruk­nę­ła po­nu­ro dziew­czy­na. Wol­nym kro­kiem we­szła do ga­bi­ne­tu swe­go prze­śla­dow­cy. Re­gan do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że jej spóź­nie­nie było wy­ni­kiem ce­lo­wej opie­sza­ło­ści. Od­chy­lił się w fo­te­lu i splótł dło­nie na kar­ku.


  – Słu­cham pana? – głos Ken­ny był pe­łen sło­dy­czy.


  Re­gan zmie­rzył ją po­nu­rym spoj­rze­niem. Za­wsze za­cho­wy­wał się tak, jak­by do­ko­ny­wał wy­ce­ny to­wa­ru prze­zna­czo­ne­go na sprze­daż.


  – Ko­lor su­kien­ki nie­zbyt od­po­wied­ni, ale w po­rów­na­niu z wczo­raj­szym dniem pre­zen­tu­jesz się dziś znacz­nie le­piej – wy­ce­dził.


  Po­licz­ki Ken­ny za­bar­wił gwał­tow­ny ru­mie­niec. Za­ci­snę­ła dło­nie na no­tat­ni­ku.


  – W czym mogę panu po­móc, pa­nie Cole?


  Po­chy­lił się nad biur­kiem.


  – Chcę ci po­dyk­to­wać dwa li­sty. Sia­daj.


  Ken­na po­de­szła w kie­run­ku krze­sła.


  – Wy­pła­ka­łaś się na ra­mie­niu Den­ny’ego? – spy­tał nie­ocze­ki­wa­nie.


  – Słu­cham?


  – Dziś rano pro­sił mnie, że­bym ci nie do­ku­czał.


  Dum­nie unio­sła gło­wę.


  – Po­tra­fię sama wal­czyć ze smo­kiem – od­po­wie­dzia­ła wy­nio­śle.


  Re­gan uniósł brwi.


  – Mam zo­stać po­ćwiar­to­wa­ny? Wczo­raj by­łem żabą, dziś smo­kiem…


  – Nie na­zwa­łam pana żabą, pa­nie Cole – wtrą­ci­ła Ken­na.


  – Nie­waż­ne. W każ­dym ra­zie zna­la­złaś się w nie­wła­ści­wej ba­śni. Spo­ro o to­bie my­śla­łem, Kop­ciusz­ku.


  Ken­na otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy. Re­gan wy­dał po­mruk nie­za­do­wo­le­nia.


  – Na li­tość bo­ską, tyl­ko nie sądź, że aż tak bar­dzo po­trze­bu­ję ko­bie­ty…


  Po­licz­ki dziew­czy­ny za­bar­wił ru­mie­niec gnie­wu.


  – Zresz­tą te­raz nie pora na zbęd­ne dys­ku­sje. Za­czy­nam dyk­to­wać…


  Li­sty były go­to­we, nim mi­nął kwa­drans, lecz Ken­na mia­ła wra­że­nie, jak­by upły­nął ty­dzień. Z tru­dem wsta­ła z krze­sła i za­mie­rza­ła wró­cić do se­kre­ta­ria­tu.


  – Jesz­cze chwi­lę – ode­zwał się Re­gan. – Czy Den­ny wspo­mi­nał ci, że ma za­miar nie przyjść do pra­cy w pią­tek?


  Ken­na gło­śno prze­łknę­ła śli­nę.


  – Tak.


  – I po­wie­dział ci dla­cze­go?


  W mil­cze­niu ski­nę­ła gło­wą.


  – Przez naj­bliż­sze dwa dni nie bę­dzie mnie w biu­rze… lecz w pią­tek ocze­ku­ję na two­je przy­by­cie do­kład­nie o ósmej trzy­dzie­ści. Mu­si­my po­roz­ma­wiać.


  – O czym? – spy­ta­ła ob­ce­so­wo.


  – Pan­no Dean – Re­gan wy­dął usta i po­now­nie od­chy­lił się w fo­te­lu – bę­dzie mu­sia­ła pani nie­co po­cze­kać, aby za­spo­ko­ić swą cie­ka­wość. Pro­szę prze­pi­sać li­sty i jak naj­szyb­ciej do­star­czyć je na moje biur­ko. Nie­dłu­go będę mu­siał wyjść do sądu.


  – Tak jest – od­po­wie­dzia­ła krót­ko Ken­na, choć na usta ci­snę­ło jej się wie­le py­tań.


  Wy­szła z ga­bi­ne­tu.


  Po­in­for­mo­wa­ła Den­ny’ego o po­le­ce­niu Re­ga­na. Mło­dy męż­czy­zna współ­czu­ją­co po­ki­wał gło­wą.


  – Ma trud­ną spra­wę do roz­gry­zie­nia i dla­te­go jest taki zły. Mu­sisz się z tym po­go­dzić.


  Uśmiech­nął się. Ken­na przez chwi­lę spo­glą­da­ła na jego chło­pię­cą twarz. Był tak bli­sko…


  – Och, przy­po­mnia­łem so­bie… – ode­zwał się Den­ny. – Czy mo­żesz za­dzwo­nić do kwia­ciar­ni i za­mó­wić tu­zin czer­wo­nych róż? Niech po­sła­niec do­star­czy je do miesz­ka­nia Mar­go.


  Ken­na na­tych­miast spu­ści­ła wzrok. Nie chcia­ła, aby Den­ny do­strzegł wy­raz bólu, jaki po­ja­wił się w jej oczach.


  – Czer­wo­nych? – spy­ta­ła si­ląc się na swo­bod­ny ton gło­su.


  To ko­lor mi­ło­ści – ro­ze­śmiał się Den­ny. – Moja Mar­go jest praw­dzi­wą ty­gry­si­cą. Ma­rze­niem każ­de­go męż­czy­zny.


  – Czyż­bym sły­sza­ła dźwięk we­sel­nych dzwo­nów?


  W sło­wach Ken­ny po­brzmie­wał źle skry­wa­ny nie­po­kój. Den­ny wes­tchnął. Przez chwi­lę ba­wił się ołów­kiem.


  – Wszyst­ko za­le­ży od damy mego ser­ca – po­wie­dział ci­cho. – Je­śli cho­dzi o mnie, już dziś je­stem go­tów wło­żyć ob­rącz­kę na pa­lec. Ni­g­dy do­tąd nie spo­tka­łem tak cu­dow­nej ko­bie­ty.


  Ken­na mia­ła ocho­tę krzy­czeć i rzu­cać o zie­mię le­żą­cy­mi na biur­ku przed­mio­ta­mi, jed­nak z uśmie­chem wspo­mnia­ła tyl­ko, że czas wra­cać do pra­cy. Den­ny ro­ze­śmiał się i za­czął dyk­to­wać jej pierw­szy z li­stów.


  Na­wet nie za­uwa­żył po­bla­dłej twa­rzy se­kre­tar­ki.
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